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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Skuteczne
Jaik w szyscy  w iem y, sk a rb  je s t  jed n ą  z n a j­

w ażniejszych  podiwailin, n a  k tó ry c h  spoczyw a p a ń ­
stw o! D dbre ftinkcjonow anie sk a rb u  stan o w i o s i­
le państw a. N ieporządek  w  sk a rb ie  od b ija  się b a r­
dzo szkodliw ie we w szystk ich  dziedzinach  życia 
społecznego. P aństw o  m ające  n iepew ną w alu tę  
n ie  mocze rozw inąć liand iu  zagran icznego , a  i  w e­
w n ętrzn y  te ż  c ie rp i z  pow odu ustaw icznej d ro ży ­
zny; n ie  może stw orzyć  silnego  przem ysłu , nie 
m oże budow ać d róg , ko lei i  innych  u rządzeń , s ta ­
now iących  o  k u ltu rze  k ra ju  i t a k  n a  k ażdem  polu 
m a u tru d n io n ą  p racę . C iągły sp a d e k  iwlaluty u m o ­
żliw ia n ieuczciw ą speku lac ję , k tó ra  w zbogaca je ­
dnostk i, ai uboży icały k ra j.

I u  n a s  w ysu w a s ię  n a  p ierw szy  p lan  sp raw a 
uzdrow ienia skarbu . J a k  każd e  w ielkie p rzed się ­
w zięcie m usi b y ć  dokonane pow oli, ażeby  w ydało  
trw ałe  owoce, ta k  i  teg o  n ie  m ożna zby t szybko 
dokonać. M usi się  dz ia łać  w ed ług  pew nego ściśle 
określonego  p rogram u.

Isłhnieją trz y  zasadnicze sp raw y , bez k tó ry ch  
n ie  m oże b y ć  m ow y o uzdrow ieniu  sk a rb u : 1) R ó ­
w now aga b ilan su  handlow ego t .  zn. że  trz e b a  się 
s ta rać , a b y  w arto ść  w yw iezionych z k ra ju  to w a­
ró w  b y ła  w iększa, a  comajmniej t a  sam a, co  p rzy ­
w iezionych z zag ran icy . 2) U regulow anie p o d a t­
ków . 3) O szczędność w  w y d a tk ach  państw ow ych.

Co d o  pierw szego p u n k tu , to  sp raw a  t a  już 
zo sta ła  za ła tw iona. Balans przyw ozu i w yw ozu to ­
w arów  z  P olsk i w ykaza ł, że w ięcej się  w yw ozi, niż 
przyw ozi.

lekarstw o.
Przed] idwoma następnem i pu n k tam i o tw iera  

się  jeszcze polo dz ia łan ia  diai m in is tra  skarbu . Ten 
jed n ak  n ie  m oże robić żadnych  cudów . P odatków  
nie uporządku je , jeżeli ludzie nie b ęd ą  p łacić  i  je ­
żeli Sejm  n ie  zgodzi się n a  należy te  o p oda tkow a­
n ie  obyw ateli. Je ś li p o d a tk i b ę d ą  zibylti m ałe, to 
m ark a  będizie da le j spadlała. N ie m ożna jed h ak  
obliczyć odpow iednich podatków , jeżeli m ark a  nie 
będzie ustabilizowania. M arkę ustabilizow ać może 
lalbo pożyczka zagraniczna, a lbo  jednorazow y 
w iększy p o d a tek  w ew nętrzny . W y sta ran ie  się 
o  pożyczkę zagraniczną, je s t  rzeczą  b ardzo  tru- 
d n ą ; bo  k to  pożyczy  pien iędzy  państw u , w  k tó ­
reg o  skarb ie  panu je  nieład . Zagranica! pożyczy, 
jeżeli skarb  będzie uporządkow any . A  nam  w ła ­
śni© n a  łbo uporządkow anie sk a rb u  te j pożyczki 
potrzebai. J e s t  to  w ięc  tak ie  błędine koło.

Poniew aż jed n ak  nie pom oże nam  zagran ica, 
m usim y sobie sam i poradizić. P am ię tam y  w szyscy, 
że po  śc iągn ięciu  d an in y  z a  rządów  mim Michai- 
iskiego m ark a  ustab ilizow ała się  n a  jak iś  czas. 
ów czesny  rz ą d  jed n ak  nie um iał sk o rzy stać  z  t e  
czasu i  n ie  upo rządkow ał podatków , an i nie 
w prow adził d a lek o  idących  oszczędności, ażeby 
przyw rócić rów now agę sk a rb u  i  raz  nai zawsze 
położyć k re s  d ru kow an iu  bankno tów .

O becny m inister skarbili p . L inde też  pomy* 
śliał o  daninie, k tó rą  te raz  m a być  jednorazow y 
podaltek m ajątkow y. Bez uchw alen ia  teg o  poda t­
k u  w szelkie usiłow ania rządiu n a  nic; się nie p rzy ­
dadzą. W ie  o  tem  lew ica i  s ta ra  się  tem u  wszeł-
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Idem i laiłami przeszkodzić. G dy n a d  tą  sp raw ą p o ­
częła, p racow ać kom isja  sk arb o w a pokaza ło  się 
całkiem  jasno , że lew ica chce obalić te n  p ro jek t, 
k tó ry  w  dbecnem  położeniu państw a je s t  jedynie  
zbaw ienny..

O byw atele mniszą się zdobyć na w ysiłek  i dać 
pańsitwiu ityie, iiłe onO' po trzebuje , bo bez tego 
ciągłe będziem y m ieli u tru d n io n y  rozw ój na  
wszysltkieh polajcb życia gospodarczego. Obecnie 
zebrał się znów  iSejm, k tó re g o  jednem  z g łów nych 
czynów  m a być  uchw alenie p o d a tk u  m a ją tk o w e­
go, k tó ry  'będzie podw aliną, n a  k tó re j zbudow any 
zostanie silny  skanb polski. Edward W.

Układ w spraw ie reform y rolnej.
Pism a lew icow e: w yzw oleńcze i socjalistyczne 

gniew ają się bardzo, że m iędzy stronnictw am i, 
tw orzącem i obecną "większość rządioiwą, zosta ł z a ­
w a rty  jak iś  u k ład , k tó ry  d o tą d  nie został ogłoszo 
n y , przeciw nie, je s t trzy m an y  w  tajem nicy. Na. tej 
podstaw ie zarzuca  siię tym  stronnictw om  tajność 
w postępowaniu.

Z arzut to  zupełnie niesłuszny. S tronnictw a, 
widhodzące w sk ład  obecnej w iększości, porozu­
m iały  się  przecież i  podpisały pewien wspólny 
program nie po to , ab y  ten program ogłaszać i 
nim się chwalić, lecz, aby  na podstawie tego pro­
gramu działać.

0  czyny zaś i  działania) głów nie winno cho­
dzić, a  nie o  p iękne zapowiedzi i obiecanki, k tó ­
rych  m ieliśm y już dojść.

1 ta k , e (stuonnicltiwa w chodzące do w iększości 
zgodziły się między sobą co do sposobu przepro­
wadzenia reformy rolnej i podpisały  w  tej spraw ie 
odpow iedni uk ład . W  myiśl teg o  u k ład u  m a być 
stosow nie zm ieniona obow iązująca obecnie usta­
wa o reformie rolnej. U kład w ięc m iędzy sobą za­
w arły  s tro n n ic tw a  w iększości, m ogą w prow adzić 
w  życie ty lk o  przez Sejm , za tem  nie może być 
m ow y o żadnej tajności.

A  obecnie zapy ta jm y, czy  w ażniejszą je s t  rze ­
czą p iękny  p rog ram  refo rm y rolnej ogłosić w g a ­
zetach , czy  też tę  reformę rolną rzeczywiście prze­
prowadzić. Dlia s tro n n ic tw  polskiej w iększości w a­
żniejszą rzeczą  b y ło  przystąp ić  n a ty ch m iast do  
w ykonania refo rm y  rolnej i  d la tego  rzeczyw iście 
n a ty ch m iast p rzystąp iły  d o  p racy  n a d  nciiw ale­
niem  je j w  Sejm ie; idla w yzw oleńców  zaś i socja­
lis tów  je s t  rzeczą cenn ie jszą  k rzyczeć  o reform ie 
rolnej i  d la tego  jed n o  z  pism  lew icow ych, u s ta ­
w iające się  z resz tą  za  obszarnikam i, ogłosiło 
układ, zawarty między Związkiem Ludowo-Naro­
dowym, P. S. L. Piast i Chrześcijańską Demokra­
cją w sprawie przeprowadzenia reformy rolnej.

Bardzo dobrze isię sta ło . Lewica, nie będzie 
m ogła już w ięcej k rzyczeć o tajności, a  nas  nie 
może już spo tkać  zarzu t, że się naszym i p ro g ra ­

m am i chw alim y, bo ogłoszenia u k ład u  dokonali 
za  nais inni.

N ie chcieliśm y się  chw alić, lecz woleliśm y 
przystąp ić  d o  p racy , aby  diać jafc najp rędzej jej 
rezu lta ty . Je ś li się  jed n ak  n ie  chw alim y, tm tem - 
bardziej n ie  m am y pow odu się  w stydzić.

Poniew aż zatem  u k ła d  zosta ł ogłoszony, po 
dajem y poniżej jego  w ażniejsze p u n k ty , a  w  na- 
isitępnym num erze om ów im y jego  znaczenie i w ar- 
itiość:

„Otóż u k ła d  te n  zapow iada, że w  najbliższym  
okresie dziesięciu  la t ,  począw szy iod r. 1923 w in­
no najm niej 4,000.000 morgólw czy li conajm niej
400 .000  m orgów  rocznie  z obszarów  w ielkiej 
w łasności pulbSicznej, w zględnie p ry w atn e j, miedz 
rozparcelow aniu  pom iędzy m ałorolnych, w zg lę­
dnie  bezrolnych.

N a po cze t w yżej w ym ienionego corocznego 
k o n ty n g e n tu  panceliacyjnego w  ilości 400.000 
m orgów  zaliczone będą:

a) D okonyw ana, począw szy o d  r. 1923 p a rce ­
lac ja  d ó b r państw ow ych  oraz dóbr, k tó re  n a  sk u ­
te k  likw idacji by łych  p ań stw  zaborczych  lub  na  
m ocy specja lnych  u s ta w  przejdą, d o  dyspozycji 
w ładz państw ow ych  polskich: ja k  lip. dobra, dy- 
naistji pan u jący ch  p ań stw  zaborczych lu b  rodzin  
tychże dynasitji. U staw a postanow i rozw iązanie 
dzierżaw  m a ją tk ó w  państw ow ych  celem  poddania 
ich parcelacji.

b ) P a rce lac ja  d ó b r ansty tucyj publicznych 
W szczególności p arce lac ji d ó b r m artw ej rę k i oraz 
fundaicyj,

c) P a rce lac ja  d o k o n an a  od1 1923 r . n a  rzecz 
osadn ic tw a  w ojskow ego.

d) D okonyw ane od  r . 1923 p arcelacje  m a ją t­
k ó w  piyW atnyeh ta k  ca łkow ite  ja k  i częściowe, 
przeprow adzone przez; osoby p ry w atn e  za* zezw o­
leniem  G łów nego U rzędu Ziem skiego (G. U. Z.), 
przez in s ty tu c je  upow ażnione oraz w  drodze do­
browolnego' od d an ia  G. U. Z., ja k  w reszcie W: d ro ­
dze przym usow ego w ykupu , a  to  z -zastrzeżeniem 
postanow ień  poniżej określonych .

O dnośnie d o  m ają tk ó w  p ry w atn y ch  pod d) 
w ym ienionych, pod leg a ją  parce lacji, w zględnie 
przymusoWlemu w ykupow i n a  cele  refo rm y  rolnej 
w  w ojew ództw ach k resow ych  (w ojew ództw a: po­
znańskie , .pomorskie, górnośląsk ie , Iwowiskie, ta r ­
nopolskie, stan isław ow skie, now ogródzkie , w ileń­
skie, po lesk ie  i w ołyńskie), nad w y żk i g run tó w  p o ­
w yżej obszaru  o d  100 idb 400 hektarów ! wedle 
u zn an ia  G. U. Z., a n aw e t w  całości, o  ile chodzi 
o m a ją tk i źle ogspodarow iane, w  innych  zaś  w oje­
w ództw ach  n ad w y żk i m ajątków ; ponad  180 h e k ­
tarów , z  łbem, że w  p ierw szym  rzędzie co- d o  tych  
o sta tn ich  m ają tków , p o d d an e  ibędą parcelacji 
w zględnie przym usow em u1 w ykupow i w iększe ma 
iątiki p rzed  m niejszem i, a  w  okresie la t  dziesięciu 
ty lko  nad w y żk i m a ją tk ó w  ponad  600 m orgów . Do 
p rzestrzen i p o n ad  k tó rą  w y kup  n astępu je , nie 
w licza się  w ód i m oczarów .
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W  w ojew ództw ach k resow ych  O. U. Z. nie 
podda, przym usow em u w ykupow i poniżej 400 h a  
ty ch  m ają tków , k tó ry c h  w łaściciele łu b  ich b e z ­
pośredni ascendenci ojcow ie, dziadkow ie jak o  za­
w odow i ro ln icy , osobiście gospodarow ali n a  ob­
szarze ziem Rizpltej P o lsk ie j w  -ciągu osta tn ich  
la t  conajm niej 60, t. j. od 1 stycznia^ 1863 roku. 
M ajątk i te  u leg n ą  zatem  parcelacji1 w yżej 400 h e k ­
tarów , ch y b a  iż na leża łyby  do m ają tk ó w  źle za­
gospodarow anych , gd y ż  w  ty to  w y p ad k u  u leg a ją  
w całości w ykupow i n a  cele reform y rolnej.

P a rce lac ja  n a s tąp i bądź p rzez p rzeprow adze­
n ie  je j p rzez in s ty tu c je  -upoważnione p rzez G. U. 
Z., b ąd ź  p rzez oddanie  g run tó w  G. U. Z. d b  p a r­
celacji, b ąd ź  p rzez sam ych w łaścicieli z a  zezw o­
leniem  G. U. Z., -w każdym  jed h ak  raz ie  n a  pod ­
staw ie  u sta lonych  p rzez G. U. Z. w  m yśl poniż­
szych  postanow ień  w arunków  co- doi cen y , sp ła ty , 
względmiek k red y tó w  i nabyjwfców.

N iezależnie od! w ym ienionych zasad, o  ile m a­
ją te k  posiadał w  r . 1914, 1921 lu b  1922 p lan tac je  
buraków-! d la  cukrow ni, to  obszar, n ie  podlegający  
w ykupow i, wynOisić będżie w  każdym  raz ie  sześ­
c iok ro tną  p rzestrzeń  rolniczej p lan tac ji, n ie  w ię­
cej je d n a k  ja k  2.000 m orgów  g run tu . O ile m ają­
te k  posiadła gorzelnię, krochm alnię lu b  p ła tk arn ię , 
to  nie pod legać  będzie w ykupow i obszar cz te ro ­
k ro tn e j rocznej p lan tac ji karto fli, n ie p rzek racza­
jący  je d n a k  tysiąca, m orgów .

W łaścicielow i p rzysługu je  w  zasadzie praw o 
żąd an ia  nad w y żk i ty lk o  z  jednego z pow yższych 
ty tu łów .

O ile  jed n ak  w łaścicielow i z ty tu łu  sześcio­
k ro tn e j w ielokro tności p lan tac ji b u rak ó w  nie 
p rzy p ad a ło b y  pow yżej w ym ienione najw yższe 
inakim um  2.000 m orgów , tioi G. U. Z. m oże mimo 
to p rzyznać  aż  d o  te j granicy^ nadw yżkę, jeżeli 
poza  p lan tac ją  b u rak ó w  na. m a ją tk u  znajduje  się 
p ła tk a rn ia , k rochm aln ia  lu b  gorzelnia'.

Zw olnione są  odJ w y k u p u  fo lw ark i, n a  k tó ry ch  
ju ż  w  d n iu  W ejścia wi życie  -ustawy, o  reform ie ro l­
n e j p rodukow ano  n asiona  traw , zbóż i  okopow ych. 
D otyczy  to  folwtairków, n a  k tó ry c h  ca łym  obsza- 
rze  ch o ćb y  n ie  w  jednym  i ty m  sam ym  ro k u  n a ­
siona ta k ie  b y ły  p rodukow ane w ed ług  zasad  go­
spodarki-.

W łaścicielom  lasóiw! pozostaw ia  się  jak o  zwol­
n ioną  o d  przym usow ego w yk u p u  w  k ażd y m  razie 
(przestrzeń g ru n tó w  ornych, wynoszącą. 4  procen t 
p rzestrzen i leśnej. P rzestrzen ie  leśne  w ykupow i 
przym usow em u n a  cele refo rm y rolnej n ie  pod le­
gają. Zw olnione s ą  ń a  la t  10 od przym usow ego 
w yk u p u  g ru n ta  zmełjłorowane, począw szy od r. 
1919, o  ile  meljoimcje podn iosły  w arto ść  użytkb- 
w ą  g ru n tu  conajm niej o 50  procent.

N ie p o siad a jący  w łasności ziemiskiej i  nie osia­
d a ją c y  nai roli! drugi! i  n a s tęp n i syntowie w łaścicieli 
ziem skich, (których m a ją tk i u leg ły  w ykupow i lub  
p arcelacji, o trzy m u ją  praw o p ierw szeństw a do 
uw zględnienia prizy sp rzedaży  re sz tek  p rz y  posia­

dan iu  in nych  kw ałifikalcyj, w ym aganych  od k a n ­
dydatów .

C eny szacunkow e nieruchomoiści ziem skich na 
parcelacje  oznacza s ię  w  k w in ta lach  (100 kg .) ż y ­
ta , obliczonych po  przecię tnej cen ie  giełdow ej za 
o s ta tn i m iesiąc p rzed  w y p ła tą  m iern ika  zło tego 
lub  w a lu ty  złotej.

G ały  k ra j dzieli s i^  p o d  w zględem  ccnności 
gruntów ' n a  5 stref. P iz y  w ykupie ptóym usow ym  
szacunek  g ru n tó w  o rnych  1-szej k la sy  d la  posz­
czególnych s tre f  o k re ś la  się n a  36, 33, 30, 27, 
24 q ż y ta  za  1 ha..

W  obrębie  poszczególnych s tre f  podstaw ę sza­
c u n k u  u ży tk ó w  ro lnych  stanow i zakw alifikow anie 
ty ch że  w ed ług  zasad! następu jących : zaliczane b ę ­
d ą  d o  k i. 1-szej pszenne i b u raczane Il-g iej dobre 
ży tn i oJz iem niaczane, III-oiej żyfcnib-ziemniaczane, 
lY -tej n ieuży tk i. D egresja  w artości pow yższych 
k la s  będzie  w ynosiła: 100, 75, 50, 35, 30, 25 i  10 
procentu Ł ąk i I-stzej k lasy  b ardzo  dbbre, Il-g iej —  
dobre, n i-c ie j  —  słabsze, lY -tej —  złe. D egresja  
Ł szej M asy ' —  133.3 puc., Il-g iej —  100 p ic .,
Ill-c ie j —  50 prc. i IY -tej —  25 procent.

iDb cen1 tych! dodaje  się  20, w zględnie 10 prc., 
o ile  g ru n t je s t  położony nie da le j jiaik 5 w zględnie 
10 Mm. w  p roste j lin ji o d  s ta c ji lu b  p rzystanku  
kolejowego-, s lb o  o d  mrejślci ład u n k u  p rzy  k a n a ­
łach, i rzekaięh! usplaw ionych. S trąca  się  zaś 10 
w zględnie 20 prc ., o ile  g ru n t je s t położony dalej 
ja k  30, Względnie1 50 kim ., w  p roste j linji o d  s tac ji 
inib p rzy s tan k u  kolejow ego, a lbo  oćl m iejsc ład u n ­
k u  p rzy  kani?, la c h  ii rzek ach  usp ław ionych .

W airtość szacunkowa! u ży tk ó w  rolnych, poło­
żonych  w  okręgach  uprzem ysłow ionych, t. j. 
w  których! w ed ług  rozporządzenia  R ad y  m ini­
strów  obow iązuje m axiinum  50, podw yższa się o 
50 prc . Dla: okręgów  m iast, k tó ry ch  prom ień o k re ­
śla, G. U. Z., podwyższa) s ię  szacunek , odnośnie 
db  miiasltl, k tó iy c h  liczba m ieszkańców  przew yż­
sza  100.000 o 75 pirlc., 300.000 O 1 0 0  prc.,
500.000 o. 150 pac. D la  okręgów  .będących t. zw. 
s tre fą  in teresów  m ieszkaniow ych' m iast do-  ̂sza­
cu n k u  g iu n tó w  dolicza się  w arto ść  30 (j ży ta . 
W  cen?Ch pow yższych rozum ie się szacunek  ziemi 
bez budynków ! obsiew ów , naWcizów, z O statniego 
ro k u  i i. p ., k tó re  b ęd ą  obliczone w edług  ich  rze­
czyw istej Wartości:

C eny g ru n tó w  dobrow olnie parcelow anych, lub 
oddanych dbbtówOBInib G łów nem u U rzędow i Ziem­
skiem u do parcelacji, n ie  m ogą W ynosić w ięcej niż 
50 p rc  pottiad ceny, u sta lo n e  d la  przym usow ego
w ykupu. .

P rzy  w ykupie przym usow em  w łaściciel o trzy ­
m yw ać będzie 10 prc. p rzy  zaofiarow aniu  dobro 
wól nem  25 p u d  ceny  szacunkow ej ziemi w: go­
tów ce. R esztę  w  listach  ren tow ych , p ła tn y ch  
w  ciągu) la t  30.

L is ty  ren to w e b ę d ą  oparte  n a  am ortyzacy j­
nych1 pożyczkach , udzielonych  nabyw com . P a ń ­
stwo gW aiW tUje oprcCentbW ame. O s ty  te będą



4

6 prc ., przyczem  zastrzeg a  się R adzie ministrów
praw o obniżenia te j s to p y  do  5 prc . w  m iarę  po­
p raw y  stosunków  k redy tow ych . l i s t y  brzm ieć 
będą, n a  rwlalutę zło tą.

O. U. Z. zostan ie  przekszta łcony  m  mini- 
eterjum .

Znosi się K om isje Ziem skie, powiatom7© i  gm in­
ne. InsItytiDcje upow ażnione do  parce lacji poddane 
b ęd ą  ścisłej k o n tro li O. U. Z. w edle rozjporządze- 
n ia  prezesa  z  d n ia  30 lis to p ad a  1922.

Nowełiizncja u s taw y  o  w ykonan iu  reform y 
rolnej n astąp i w ed ług  projektu. N r. 3.564 (p ro jek t 
rządki p. S ikorskiego). Zniesiona zostaje przew i­
dziana  w  iart. 1 do  3 u s taw y  z d n ia  15 sierpnia  
1920 r. ko lejność w ykupu . U sta la  s ię  rów norzęd- 
ruość m ałoro lnych  i  bezro lnych  d o  (kupna' g run tów  
parcelow anych , swoibodia nabyw an ia  p rzez ro ln i­
ków  g ru n tu  do  45 ha., o raz  swoiboda; podziału  ich 
międ!zv dzieci.

S łużba  folwtamozna, pozbaw iona w arsz ta tu  
p racy  sk u tk iem  paircelaoji m a ja tk u , n a  k tó ry m  
pracow ała, m a  n a  'Ogólnych w arunksteh, w y m ag a ­
nych  od  nabyw ców , pierw szeństw o d o  nabycia  
dżia lek  z  tegoż, m ają tku .

W łaścicielow i m a ją tk u  parcelow anego  p rzy ­
sługuje pralko w yboru  o b s z a r ,  (któinr m a  być  po- 
zos)ta,wi'Ony.

T ran sak c je  m ają tk am i każdego  w  całości są  
dozw olone, oi ile  s tan o w ią  one c-atą w łasność ziem­
sk ą  jednego  w łaściciela. Dozwolone są  tran sak c je  
ciernią, O' ile n ie  zmniejszają, pod legającego  w yku­
pow i obszaru.

W łaściciel, którem u. W myśff! u s taw y  o  refo r­
m ie o d n e j pozostaw iony  zo sta ł obsizialr W ilości 
maocnimnim, ewenltutalbie' z  n ad w y żk ą  w ynikającą  
z b o n ifik ac ji m a  pra-wo sw obodnego idysiponowar 
nią, a lbo  nodztołu teg o  obszaru.

Dr. Władysław Świirski.

Selm I Senat.
P o  przerw ie w ak acy jn e j, w  czasie k tó re j je ­

d n a k  b ardzo  piln ie p raco w ały  kom isje , w znow ił 
Sejm  sw oją działalność w  pon iedziałek  23 b. m.

N a  pierw szem  posiedzeniu  uchw alono ty lko  
jed n ą  u staw ę  o s ty p en d jach  akadem ickich , z po­
w odu ek strak cy jn e j d z ia ła lności lew icy.

W  czasie dyskusji n a d  u s taw ą  o zakresie  
dz ia łan ia  m in is tra  r e f o m  ro lnych  o raz  urzędów  
i kom isyj ziem skich posłow ie z lew icy ta k  prze­
dłużali dyskusję , że sp raw a t a  n ie  m ogła być 
uchw alona n a  tern posiedzeniu.

I  n a  w torkow em  posiedzeniu  n ie  zdołano  w iele 
uchw alić. Z ałatw iono jedyn ie  po d ługiem  głoso 
wamiu k w estie  uży tkow ników  cudzej w łasności 
n a  K resach  W schodnich, o raz  d ro b n ą  u staw ę u- 
pow ażn ia jącą  za rząd y  gm in do czasow ego zajm o­
w ania lokali1 szko lnych  n a  cele  pow szechnego

nauczania. P rzerw ano  n a to m ias t d y skusję  nad  
u s taw ą  o opiece społecznej, a  połow ę posiedze­
n ia  zm arnow ano n a  aw an tu rę  w yw ołaną  przez 
posłów  z lew icy z pow odu urzędow ego o św iad ­
czenia m in is tra  K ie m ik a  w  sp raw ie  za jść  n a  tle 
stra jków .

D opiero n astępne  posiedzenie zajęło się sp ra ­
w am i d la  k tó ry ch  Sejm  zebrał się n a  posiedzenie 
lipcowe.

U staw a ok reśla jąca  kom petencje  m inisterjum  
reform  ro lnych  jeszcze n a  tern posiedzeniu  nie 
zo sta ła  za łatw iona, chociaż przem aw iało już przy  
n iej 40 posłów . P o  uchw alen iu  20 miljardóiw n a  
pom oc d la  ro ln ików  w raca jących  do  k ra ju , a 
k tó ry ch  gospodarstw a zosta ły  zniszczone, p rzy­
s tąp ił Sejm  do ro zp a try w an ia  u staw y  o uposa­
żeniach urzędniczych. N ajw ażniejszem  jed n ak  
w ydarzeniem  w czasie tego  posiedzenia b y ła  m o­
w a  Min. spraw  zagr. p. Seydy. k tó ry  odparł a ta ­
k i lew icy, k tó ra  k ry ty k o w a ła  jego  działalność. 
O dparł on p u n k t po punkcie  wszytfcie zarzu ty  i 
w y jaśn ił is to tn y  s ta n  rzeczy.

Przem ów ienie m in. S eydy w yw ołało  duże w ra­
żenie w Sejm ie i w ykazało  jego  duże zdolności 
rad iow e, po lityczne  i parlam en tarne .
. D opiero posiedzenie czw artkow e przyniosło 
jed n ą  bardzo  w ażną uchw ałę, m ianow icie usitayę 
o ̂ uposażeniu u rzędników , k tó rą  uchw alono fw! dru- 
giem  czytaniu .

Pod) kon iec  posiedzenia lew ica w ytoczyła 
w niosek n a g ły  przeciw  p. m inistrow i Głąbińsilde- 
m n w  spraw ie odebran ia  jednego  M asz to m  prawo* 
sław nego n a  rzecz K ościo ła  kato lick iego . P o  p rze­
m ów ieniu p. m in is tra  G łąbiiisM ego i  k ilk u  posłów, 
odrzucono nag łość  w niosku, a  w niosek  odesłano  
d o  kom isji. >

W  p ią tek  uchWaDono w  długiem , czy tan iu  usta- 
iwę em ery talną, oraiz o  uposażeniu  sędziów  i p ro ­
ku ra to rów . Rozpoczęta, też  zosta ła  o g ó lna  rozpra­
w a n a d  u s ta w ą  o sanacji finansów  (komunalnych.

W ieczorem , ja k  zw ykle , u rządz iła  lew ica 
aw an tu rę , ty m  razem  przeciw ko m in. gen. Szep- 
tycM em u.

W  isoibotę rajdizono n a d  sp raw ą  finansów  k o ­
m unalnych. O w y n ik u  ty ch  obrad doniesiem y 
w n astępnym  niumerze.

Porażenie słoneczne.
Porażeniem  słonczmem nazyw am y chorobę, 

k tó rą  sp row adza zb y t siline d z ia łan ie  prom ieni 
słonecznych n a  g łow ę człow ieka lub  zw ierzęcia. 
S ku tk iem  p o rażen ia  tra c i się p rzy tom ność  i  n a ­
s tęp u je  albo  p rzew lek ła  choroba m ózgow a (za­
pa len ie  i t. p.), albo śm ierć. P odczas w ojny  w i­
dyw ałem  kon ie  zupełnie og łupiałe  sku tk iem  po­
rażen ia  słonecznego, n iezd a tn e  do żadnej p racy .



W  ty c h  okolicach  św ia ta  ziem skiego, gdzie 
słońce straszn ie  pali, n ap rzy k ład  w  A fryce, n a j­
lepszą ochroną przeciw  przepalen iu  g łow y o k a ­
zały  się żó łte  kapelusze, chustk i tegoż koloru , 
lub  p asy  z żółtej tk a n in y  nak rzyż  n a  głow ie u ło ­
żone. Jeszcze  lepiej m a podobno dz ia łać  k o lo r 
pom arańczow y. W  w ielu  k ra ja c h  go rących  w k ła ­
d a ją  i kon iom  podczas upałów  kapelusze, lub 
n a k ry w a ją  g ło w y  m ałem i kapam i. U n as  również 
zdałoby  się n ak ry w ać  koniom  głow y m ałem i k a ­
pam i, n ap rzy k ład  ze s ta reg o  w orka, zasłan ia jąc  
n a jd e lik a tn ie jszą  część końskiego łb a  od uszów  
do ły sin y  (gw iazdki) i ty leż  w ty ł n a  k a rk . Z a­
bezpieczy to  od porażen ia , któne pozbaw ia kon ia  
w artośc i. J. Lenc.

Przegląd polityczny.
WRZENIE W GRECJI.

W  G recji szerzy  s ię  ruch  republikański. 
W  A ten ach  skoncen trow ać m iano z tego  pow odu 
p u łk i w ierne kró low i, aby  zapobiedz m ożliw ości 
zam achu. C entrum  m ch u  repub likańsk iego  s ta n o ­
w ią  Saloniki. W  Salon ikach  i T rac ji zachodniej 
o b aw ia ją  s ię  m ożliw ości s ta rć  m iędzy rep u b li­
kan am i a  w ojskam i, w iernem i idei m onarchicz- 
nej. R uch repub likańsk i doznaje  podobno pom o­
cy finansow ej’ ze stro n y  znanego  bogacza g re ­
ckiego, B azylego Zacharow a.

SYTUACJA W NIEMCZECH.
S y tu ac ja  w  N iem czech je s t pow ażna. K ażdy 

dzień  przynosi groźniejsze sym ptom aty . Zam ordo­
w anie p ro k u ra to ra  d ra  H assa  w e F ran k fu rc ie  n ad  
M enem podczas1 dem o n strac ji kom unistycznych , 
w yw arło  w  B erlinie w ielk ie w rażenie.

W e F ran k fu rc ie  n a d  M enem uczestn iczy li 
w rozruchach  kom uniści z socjalistam i. Podczas 
o sta tn ich  w yborów  do berlińskiego Zw iązku 
m etalow ców , doznali socja liśc i po rażk i. O trzy­
m ali oni 22.000 głosów , g d y  55.000 pad ło  na 
kom unistów . R ząd  je s t bezsilny, zw łaszcza wobec 
n iebyw ałej zw yżki d o la ra , k tó re j k u rs  osiągnął 
przeszło  1.000.000 mk.

B erliń ska  R a d a  m iejska  w n io s ła  n a  porzą­
dek  dzienny  w niosek  n a g ły  do  m ag istra tu , aby 
te n  zapobiegł k a ta s tro fie  żyw nościow ej, jak a  za ­
g ra ż a  Berlinow i.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ.
N a posiedzeniu  R a d y  m inistrów  P o incare  

p rzedstaw ił swoim  ko legom  b ieg  rokow ań, k tó re  
b y ły  p row adzone z B elg ją  i A nglją  co do odszko­
dow ań, b io rąc  za  zasadę  dok u m en ty  angielskie. 
N ajbliższa R ad a  m inistrów  zbierze się  dn ia  2-go 
sie rp n ia  w  R am bouillet.

AMERYKA A ROSJA.
S ek re ta rz  etam i H ughes w  liście do przew o- 

dn iczącego  am erykańsk ich  zw iązków  ro b o tn i­

czych G om persa pisze, że S tan y  Z jednoczone ta k  
d ługo  nie uzn a ją  R osji sow ieckiej, ja k  d ługo nie 
p rzestan ie  ona  up raw iać  p o lity k i zniszczenia i 
ja k  d ługo  lekcew ażyć będzie zobow iązania m ię­
dzynarodow e.

Wyzysk i nadużycia w stosunku do 
em igrantów  w Ameryce.

I.

PRASA AMERYKAŃSKA A NADUŹYCIĄ. — PO­
TRZEBA ZMIANY KODEKSU FEDERALNEGO.

Odmian wyzysku i nadużyć, jakich niesumienni 
pośrednicy dopuszczają się na  -wychodźcach polskich, 
jest bardzo wicie, szczególnie podczas podróży, 
przy zmianie lub przesyłce pieniędzy, kupnie i  t  d.

Nadużycia te przybrały ta k  wielkie mzmfairy, 
że gazety amerykańskie zaczęły omawiać je szeroko, 
kując jednocześnie broń przeciwko emigracji wogóle.

WYZYSK PRZY POŚWIADCZANIU PAPIERÓW.
Prawodawstwo amerkańskie nie przewiduje taksy 

za czynności ikancelaryj adwokackich, notarjahiycb— 
wogóle za usługi, oddawanie w zakresie pośrednictwa. 
Ten brak w kodeksie wyzyskują niesumienni pośre­
dnicy w załatwianiu spraw z wychodźcami, niezna>- 
jącymi dojkładniej stosunków i prawa tutejszego. Ist­
nieje wprawdzie pewna taksa  za potwierdzenie treści, 
względnie podpisów stron na wszelkiego rodzaju do­
kumentach prawnych — przez t. zw. .gotarjuszów 
publicznych”. Wynosi ona od 25 do 75 centów (zale­
żnie od stanu). Emigrant nie wiedzący o tam, nie 
protestuje, gdy pośrednik żąda od niego znacznych 
sum tytułem  „taksy0. Pośrednik natomiast tłómaczy 
się przed władzami oddamaem specjalnych usług, na 
które taksy niema. Twierdzi zazwyczaj, że jako ..no­
tariusz publiczny” pobrał przepisaną opłatę (taksę), 
a za sporządzenie dokumentu, objaśnienie .sprawy 
emigrantowi, s tra tę  czasu etc, pobrał reszto. Również 
w innego rodzaju sprawach, jak np. zaopiekowanie 
się emigrantem w potrcie, przyprowadzenie do stacji 
•kolejowej, ulokowanie w domu noclegowym, odpro­
wadzenie na. okręt, załatwienie przewozu bagażu, 
„wystaranie się” o miejsce na okręcie, odprowadzenie 
do urzędu celnego celem uiszczenia podatku docho­
dowego, prowadzenie do różnych konsulatów lub in­
nych urzędów dBa pozyskania paszportów, wiz, lega­
lizacji dokumentów i t. p. — stosuje niesumienny po­
średnik przywilej pobierania wygórowanej .,opłaty’'—- 
tytułem oddania specjalnych „usług”.

To samo dzieje się w pośrednictwie z emigrantem, 
osiadłym na stałe w Ameryce i niemającym na razie 
zamiaru powrotu do kraju.

WYZYSK PRZY SPRZEDAŻY I KUPNIE.
Przy sprzedaży i kupnie gruntu, domów, rucho- 

ltBści, przy załatwianiu najdrobniejszych spraw —



pobieraj niesumienny pośrednik olbrzymie stiimy od 
emigranta;. Już sam charakter handlu drobnego 
w Ameryce i stosunki •— składają się na bezkarne 
obdzieranie nieświadomego ieh emigranta. W tych 
wypadkach interwencja Konsuatów polskich jest nie­
możliwa, a  przedkładanie spraw rażącego wyzysku 
władzom stantcłwym odnosi skutki znikome. Interwen­
cja Konsulatów naszych w wypadkach pobrania opła­
ty  tytułem ..obsługi” („seryices") — ograniczały się 
dotychczas wyłącznie do zbawiania okoliczności, w ja­
kich (nastąpił wyzysk i do odstąpienia spraw y stano­
wemu Wydziałowi Imigracyjnemu. (S tate o t  New 
York, Departament ol Laibour, Bureau of Industries 
and Immigrat-ion). Ten ostaitni dąży zazwyczaj d'o 
kompromisu w podobnych wypadkach, ze względu 
na braki w1 kodeksie. Ciągłe powtarzanie się skarg 
na damą agencję, czy też inną firmę pośredniczącą, 
pociąga iza sobą ,.przesłuchy publiczne” w Wydziale 
imtoigracyjnytm i upomnienia urzędowe, względnie 
polecenie odebrania licencji (pozwolenia) stanowej.,
0 ile firma funkcjonuje na  jej podstawie.

„SPECJALNE USŁUGI"
PRZY ODJEŻBZIE Z PORTU.

Ustalono, że najczęściej pobiera się opłatę tytułem 
oddania „specjalnych usług” przy ód jadzie reemi­
grantów z Nowego Yorku. W  takich wypadkach 
agent liczy sobie przeciętnie po  10 do 15 dolarów 
poza komisowem ze sprzedaży k a rt okrętowych i po­
za, zarobkiem, osiąganym z załatwienia innych tram- 
zaikcyj, jako to: wymiany gotówki, wysyłki pieniędzy
1 t. p.

CZARNY REJESTR.
Następujące firmy dopuszczały się masowych nad­

użyć (w granicach prawa amerykańskiego):
1) Polisch Amercam SteamsMp Agemcy (Połsko- 

Am ory kańska, Agencja Okrętowa) R. Modrak/owskie- 
go z p. n. 162 Fast 23 rd. Street, w Nowym Yorku— 
(Ucząc 15 dolarów od pasażera).

2) Golberger and Goodman, Agencja znana, rów­
nież pod firmą ..Polski dom Bankowy” , lub „Interna­
tional Traveł Bureau, Ino. Tourlst Agemcy’1, z p. n. 
136 F ast 42 nd. Street, w New Yorku (licząc po 12 
dolarów' od pasażera).

3) Izydor Herz — polski Bankier i Notariusz, 
Agencja znana również pod nazwą Glebo Tóurs z p, 
n. 224 W est 34 th  Si., w Nowym Yorku (licząc prz<.>- 
ciętnie po 12 dolarów od pasażera).

4) Henry C. Zaro — Agencja i Doim Bankowy z  p. 
n. 3 Cooper Sąuare w Nowym Yorku.

T a ostatnia firma dopuszczała się masowych natk 
użyć i wyzysku, bez upozorowania naw et swojej dzia­
łalności przed władzami etahoWe-mL Praktyki tej 
agencji sprawiły, że prasa "węgierska w Ameryce od­
mówiła zamieszczenia jej ogłoszeń.

(Wychodźca).
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Zalegających z opłatą prosimy o wyró­
wnanie za leg łości.

K R O N IK A .
MIL JON Ó WK A. Przy ostatniem ciągnieniu wy­

szedł nr. 4.713.333.
OBCE WALUTY. Pod koniec ostatniego tygodnia 

płacono za dolara 190 tys. marek, za firanki Szwajcar’ 
slde po 32 tys. marek, zaś za 100 marek niemieckich 
płacono 17 marek polskich.

SPADEK MARKI NIEMIECKIEJ. W Berlinie pła­
cono za dolara 1 miUjen m arek niemieckich.

NOWE CENY MĄKI. Na posiedzeniu komisji rze­
czoznawców określone również nowe ceny mąki i jej 
przetworów, a  więc m ąka pszenna 50 prc. kosztować 
będzie w hurcie 9.150 mkp. za kg., w  sprzedaży na 
worka — 9.800, w detalu 10 500 mkp., zamiast dotąd 
obowiązujących 8.500 mkp. Mąka pszenna 60 prc. — 
9.800 mkp! w  detalu. Mąka żytnia 50 prc. wychodząc 
z ceny żyta 300.000 mkp. za korzec, locó młyn 6.000 
mkp. ża kg. W hurcie 6.360 mkp., w detalu 7.000 
mkp. za kg., zamiast dotąd  obowiązujących 6.300. 
Związek fabrykantów makaronu zadeklarował cenę 
łącznie ze swym 5 prc. zarobkiem 15.160 mkp. za kg. 
lnico fabryka*. Do tegd dochodtei 5 prc. zarobku hur­
townika, i  10 prc-. zarobku detalisty. W ten  sposób 
cena makaronu w sprzedaży detalicznej kalkuluje się 
w wysokości 17.500 za, kg. Cena amerykańskiej ka­
szy manny wynosi w hurcie 13.000 mkp., w sprzedaży 
na worki 13.650 mkp., w detalu 15.000.

O NAPAD NA POSŁA STRONSKIEGO. W sądzie 
wojskowym rozpoczęła się rozprawa przeciwko poru­
cznikowi Radomskiemu, który napadł w swoim czasie 
na ulicy na posła St. Strońskiego. — Poseł StrońRki 
pesłał mu wówczas sekundantów, którzy wraz ze 
świadkami strony przeciwnej orzekli, iż sprawa nie 
nadaje się dio załatwienia z bronią w ręku, wobec 
czego odwołali się do sądu honorowego.

Sąd honorowy, pod przewodnictwem gen. Żeligow­
skiego jako superarbitra, zadecydował, iż zajście nie 
nadaje się do dochodzenia w dirodze honorowej i skie­
rował sprawę do zwykłego sądu wojskowego.

Poczas rozprawy przesłuchany został por. Radom­
ski, któy starał się czyn swój wytłómaczyć indywi- 
duał-nem wzburzeniem pod wpływrem artykułów pu­
blicystycznych posła Strońskiego.

Po przesłuchaniu posła Strońskiego i odczytaniu 
szeregu jego artykułów, drukowanych w .-Rzeczypo­
spolitej”, po pzosłuchaniu świadków' zajścia i świad­
ków' obrony, postępowanie dowodowe zostało zam­
knięte i odroczone- do dnia następnego.

ŚMIERTELNA ŚPIĄCZKA W  ROSJI. Prasa sow. 
donosi, żo w  okolicach Żytomierza na  tetrytorjum 
fabryki zapałek „Ukraina” w ostatnich czasach 
stwierdzono szereg przypadków zapadnięcia na cho­
robę senną, przyczem przypadki śmiertelne dały do 
80 prc.

KATASTROFA LOTNICZA W NOWYM JORKU.
Olbrzymi sta tek  napowietrzny, mogący pomieścić 32 
pasażerów, którego budowa kosztowała 100.000 dola­
rów, spadł z wysokości 130 metrów podczas pierw­
szego próbnego lotu i rozbił się. Trzech pasażerów 
jest ciężko rannych.
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Wiadomości ciekawe.
ZŁOTA RÓŻA KRÓLOWEJ HISZPAŃSKIEJ. —

Złota róża, ofiarowana w r. b. przez Ojca św. królo­
wej hiszpański]j przybyła cło Madrytu pod opieką 
margrabiego Sachettiego. Złożona w nuncjaturze, 
rzewieziona była następnego dnia, pod opieką jedne­
go z grandów pierwszej klasy do pałacu królewskie­
go, gdzie nuncjusz Tedeschini wręczył ją  królowej, 
która złożyła ją w kalicy pałacowej.

Złota róża składa się z wykutego ze złota krza­
ka, na którym  widnieje dwanaście rozkwitłych kwia­
tów i siedem pączków. Śród płatków najwyższej 
róży ukry ty  jest flakonik, zawierający wonność, po­
święconą przez Papieża, a będącą symbolem Zmar­
twychwstania Pańskiego. Krzak spoczywa w pięk­
nym wazonie w stylu Odrodzenia, uszy zaś wazonu, 
misternie wycyzelowane ze złota, przedstawiają dwa 
smoki. Całość stanowi dzieło złotnika papieskiego, 
Tabanellego.

Przed wiekami ustanowione to odznaczenie pa­
pieskie udzielane bywa zwykle głowom państw, może 
być jednak udzielane także kościołom lub osobom 
prywatnym, które położyły zasługi szczególne dla 
Kościoła.

CENNA BUŁAWA MARSZAŁKOWSKA. W jed­
nej z kolumn, stojących w pobliżu stopni ołtarza 
w cerkwi Wiedeńskiej w Petersburgu, odkryły wła­
dze bolszewickie zamurowaną wspaniałą buławę 
marszałkowską z masywnego złofta, ozdobioną situ 
dziesięciu hiykintiaiml. Buława ta, ważąca 4 fiuarty, 
ma być warta około czterech miljonów rubli złotych.

Bolszewicy aresztowali przytem proboszcza cer­
kwi powyższej, Robrowskieg-o, pod zarzutem, że on 
to  kazał zamurować ów kosztowny klejnot, aby nie 
popadł w ręce bolszewików, którzy, jak wiadomo, 
ogiosili ukaz o konfiskacie kosztowności cerkiew­
nych.

Buława ta ma być buławą, ofiarowaną w 1878 
roku przez cara Aleksandra II bratu swemu, Miko­
łajowi Mikołajewiczowi, zwanemu Starszym, a przez 
niego podarowana cerkwi powyższej.

POLSKI CZOŁG. Pisma warszawskie donoszą. 
W końcu maja na Wołyniu podczas otw arcia mostu

przez Horyń w Gombakorwie był pokazywany nowy 
czołg wynalazku p. Czerwińskiego, nauczyciela Szkół 
średnich w Równem.

Sorawą czołgów' systemu prof. Czerwińskiego (bez 
gąsienicowego przewiedli) zajęły się już i władze woj­
skowe i przeds'ęfoiorcy. Zasada wynalazku prakty­
cznie ziszcza najśmielsze w tym  kierunku projekty. 
Jedna konstrukcja daje niezwykle szybki (do 70 kim) 
mały aparat,. podobny do jaszczurki. Próby wykazały 
jego zdolność biegu po stromych górach, a w wodzi o 
i błocie pcirusza się  n[ogorzej niż płazy. Inny ty p  —" 
aparat ciężka — można porównać z pociągiem pan­
cernym, sunąc jam -wszędzie, nawet po wodzie. Obie 
konstrukcje mogą mieć ogromne znaczenie dla wojsk: 
pierwsza jatka wywiad i łącznik, druga, jako bojowiec 
i niszczyciel tanków, zwłaszcza, iż ma większą szyb­
kość i nośność. Oddział drugich pod przewodrictwem 
pierwszych, wtargnąwszy na tyły, może wywrołać 
straszną panikę i rozstrzygnąć losy walki.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Ks. Wincenty 
Dąbrowski, Raniżów 1000 mkp.; Jan  Seweryn, Wol­
brom 2000; Adam Kała, Libiąż Mały 1000, Józef 
Bartnik, Grójec 1000; Antoni Paiwlusiak, Bielany 
1500; Jam Pramczyk, Górka 4000; Juljan Wojniak, 
Kęty 2000, Antoni Szczepański, Rakowa 1000. Fran­
ciszek Kloic, Terliczka 3000, Paweł K aretta, Ochaby 
3000, Michał Biznal, Komelówka 1000, Józef Wal- 
kosz, Zasikała 1000; OO. Reformaci, Włocławek 4000; 
Józef Górny, Łopiennik Dolny 1000, Szymon Korze­
niowski, Łopiennik Dolny 1000; Andrzej Kowalski, 
Łopiennik Dolny 1000, Józef Górny II., Łopiennik 
Dolny, 1000; Józef Grzywa, Barwałd Średni 4000; 
Józef Majewski, Ochctnica 1000; Franciszek Gąsio- 
rek, Śles-zowice 5000; Kasper Czech, Mników 1000,
K. Piotrowski, Krzeszowice 12.000; Franciszek Ma­
zurek, Grodzisko Dolne 2000; Jan  Musiał, Siekłówka 
Górna 1000; Frafncisłzek Dziedzic, Cięcina 1000, Józef 
Skóbel, Łopuszna 2750; Jan  Boduch, Żywiec 50.000; 
Jan  Gąsitorefc, Hucisko 50.000 mkp.

ANDRZEJ MĄCKO, nr. w r. 1901 w Miechowicach 
Wielkich, ipow. Dąbrowa, zgubił kairtę odroczenia, 
wystawianą przez Kom, Asenteninkową w Dąbrowie 

w r. 1920.

„ H U R T O W N IA  M U P 1 E C T W A  P O L S K I E G O "
W  PR ZEM Y ŚLU .

P L A C  C Z A C K IE G O  N R . 3  TELEFON NR. 6. P L A C  C Z A C K IE G O  N R . 3 .

poleca po cenach fabrycznych

I N i r . l  WSZELKIEGO R O D Z A J U !
Przesyłki na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. — Sprzedaż tylko hurtow na.
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Ska akcyjna w Krakowie.

Dnia 8 lipca 1923 r. odbyło się pierwsze Walne Zgro­
madzenie akcjonariuszy Polskiego Banku Handlowo-Prze- 
mysłowego Ski Akcyjnej w Krakowie, Wiślna 12,

Na Zgromadzeniu jawili się prawie wszyscy akcjonar­
iusze mieszkający w Polsce, oraz delegaci reszty akcjo­
nariuszy osiadłych w Ameryce, reprezentowani przez peł­
nomocnika p. A. Głodowskiego w liczbie 2575 głosów 
na ogólną sumę 4C00.

Zebranym przewodniczył Prezes Rady Zawiadowczej 
p. Dr. Józef Gabryel ski, w obecności Komisarza Rządo­
wego starszego Radcy Skarbowego p. M. Szabłowskiego 
i Notarjusza p. Dr. St. Steina.

Po przyjęciu protokółu ostatniego Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia do zatwierdzającej wiadomości, 
przedstawił zgromadzonym p Dyr. Franciszek Klimczak, 
sprawozdanie z czynności Dyrekcji, oraz wskazał wyty­
czne pod jakiemi zamierza Dyrekcja przystąpić do reor­
ganizacji i sanacji stosunków Banku, przedewszystkiem 
przez podwyższenie kapitału zakładowego do 2 500,0r0.000 
Mkp. i przez przeprowadzenie gruntownej zmiany statutu.

Walne Zgromadzenie aprobowało sprawozdanie Dy­
rekcji, poczem imieniem Komitetu Rewizyjnego p. Andrzej 
Dziedziak przedstawił zebranym bilans i rachunek strat 
i zysków za pierwszy okres administracyjny, wraz w nio- 
skiem o udzielenie Dyrekcji absolutorjum.

Z cyfr bilansowych podnieść należy poważne aktywa. 
Banku w nieruchomościach jak: kompleks gruntów wraz 
z wapiennikiem, w obszarze 56 morgów Ski „GUNIO W“ 
pod Lwowem, oraz obszar 33 morgowy przy torze kole­
jowym w Rakowicach pod Krakowem.

Oddziały Banku w Warszawie i we Lwowie rokują 
nomvślnv rozwój. Przy Kapitale zakładowym 100,000.000 
Mkp. osiągnięto zyski Btto w sumie Mkp. 276,951.800.58 
a cyfra obrotowa bilansu wynosi Mkp. 2.295,! 06.363 86, 

Z przedsiębiorstw i firm finansowych przez Polski 
Bank Handlowo-Przemysłowy S. A. w Krakowie, są mię­
dzy innemi: Polski Przemysł Budowlany S. A. w Warsza­
wie, oraz Zakłady Przemysłu Szklanego „INDUSTRIA* 
S. A. w Krakowie. . , . , r  .. .Walne Zgromadzenie zatwierdziło wniosek Komitetu 
Rewizyjnego o udzielenie Dyrekcji absolutorjum, podwyż­
szyło kapitał zakładowy o 2.400,t>00.000. Mkp. i zatwier­
dziło proponowane zmiany statutu

Następnie przeprowadzono wybory do Rady Zawia- 
dowczej Banku i Komitetu Rewizyjnego.

Rada Zawiaćowcza po przeprowadzeniu uzupełniają­
cych wyborów, przedstawia się w następującym składzie: 
Prezes p. Dr. Józef Gabryelski, Adwokat w Krakowie, 
Vice-Prezesi Adolf Głodow ski i inź. Feliks Sobolewski 
w Krakowie, Członkowie p. Dr. Stanisław Rowiński, Adwo­
kat w Krakowie, p. Dr. Adam Łobaczewski, Prof. Umw. 
Jagieł, w Krakowie, W. Sikora Prof. Gimn. Vice-Prezes 
Zarządu Głów. T. S. L w Krakowie, Mieczysław Pietrzak 
w Warszawie, Inź. Jan Tomaka w Warszawie, St. No­
wacki, Przemysłowiec w Wielkopolsee, Jan Wę cła w, Szy­
mon Stańko i Jan Kwiatkowski w Detro t Michigan, 
W. Szary, XV. Tomaka i W. Kotara, rolnicy w Małopolsee.

Do Komitetu Rewizyjnego weszli: A. Dziedziak, XX ł, 
Jasiński i A. Bar, a jako zastępcy W. Haber i A. Paprota.

Rada Zawiadowcza zostawiła nadal kierownictwo 
Centrali p. Dyr. Franciszkowi Klimczakowi.

Dyrektorowi Włodzimierzowi Srokowskiemu powie­
rzono kierownictwo Oddziału Lwowskiego, a Kierowni­
kiem Oddziału w Warszawie ustanów ono p. Dr. Marjana 
Snhnlp.wskiepo.
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BRAZYLII I ARGENTYNY
(AMERYKA POŁUDNIOWA)

----- Okryty odjeżdżała i -----
ATLANTA 10 sierpnia, FRANCESCA 14 września, SOFIA 12 października
OSOBNE SPECJALNE POCIĄGI WPROST DO PORTU.

Cale koszta podróży 3«clą klasą dolarów  63-— 
Karty okrętow a sprzedaje 8 udziela wszelkich Informacyj

COSULICH LINĘ

lii W arszawa
Królewska 39.

Kraków
Radziwiłłowska 23.
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